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W ychodzi w każdą sobotę. P rzedpłata całoroczna z przesyłką pocztowy l O  złr., półroczni» 3  zlr., ćw ierćroeznie S z ł .  5 0  ct. W  wielkiem 
księztw ie Poznańskiem  7  talarów . — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie 3 1  franków. — We Lwowie całorocznie l O  złr. —  
Num er pojedynczy kosztuje 2 0  ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. —  Reklamacje nie opłacają s ię ; listy przyjm ują się

tylko opłacone. —  Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A Piątkowskiego.
Adres : Redakcja Szczutka, ulloa Sobleaklego nr, 306 na X. plętrae.

Kronika przyszłego tygodnia.
Niedziela. Pan Adam Kuliczkowski powtórzy wykład o „Mieczy­

sławie Romanowskim“, aby po raz wtóry udowodnić, że „Dzien­
nik literacki“ istotnie wychodził we Lwowie, i zarazem w 
poetycznej formie przekonać niedowiarków, że „Rozmaitości“ 
były tylko dodatkiem do „Gazety Lwowskiej.“

Poniedziałek. Dla utrzymania dawnego zwyczaju zlewania w tym 
dniu zimną wodą, odczyta pan Henryk Szmitł rozprawę o 
„Kościuszce, Kołłątaju, Zanie i Teofilu Wiśniowskim.“

W torek. Kwiat arystokracji rodowej wywozi pan Agenor do Wie­
dnia. W skutek tego wywozu szpinak znacznie drożeje.

Środa. Rada artystyczna teatru lwowskiego powoła ks. Krecho- 
wieckiego na spowiednika artystycznego. Lepszego wyboru 
zrobićby nie mogła.

Czwartek. Dzieû wyjątkowy. Nie będzie mowy o żadnym nowym 
banku ani o żadnej nowej asekuracji.

Piątek. Kwiat arystokracji, wywieziony do Wiednia wraca zro­
szony i odświeżony. W radzie miejskiej postawią wniosek o 
nagłej potrzebie czyszczenia miasta.

Sobota. Koniec tygodnia! Głosy redakcyjne: „Szkoda, że nie 
kw artału.“

Ad minorem gloriam autonomii.
Najstraszniejszy nieprzyjaciel 
Nie ten, co bagnetem kole,
Co wytacza dział tysiące 
Na szerokie bitwy pole.

Najstraszniejszy nieprzyjaciel 
Nie t*n nawet, o  się skrada 
Jak pies chyłkiem, by ukąsić 
Kiedy się sposobność nada.

Na tysiące dział tysiące 
Serc, co zginąć chcą lub zdobyć.
Na psa jest ostrożność i kij,
By go, nim ukąsi, obić.

Najstraszniejszy nieprzyjaciel 
Jest w uas samych. Gdy się wdarła 
Raz ta armja, nie ma siły 
Coby ztamtąd ją wyparła.

Niedołęstwo i niedbalstwo,
Obojętność i ospalstwo,
I głupota pozłocona:
To jest armja niezwalczona.

* *
*

Ta pnegrywka, mój wydziale,
Niechaj będzie ku twej chwale. 
Smutna chwała — smutne tony 
Bądź-że niemi pochwalony.

Kraj wyciąga ręce z głodu,
Ty masz rozkaz od narodu
Nieść ratunek — gdzież to wszystko ?
Pomoc w dali, a głód blisko.

Jedno robisz, drugie robisz,
Coś innego znów z kolei :
I już nie wiesz sam co robić,
Bo ci wszystko się nie klei.

Kto nie umie, ten nie grzeszy,
Lecz ten grzeszy, kto nie spieszy 
Z miejsca odejść, mówiąc w drodze: 
„Nic nie umiem, więc odchodzę.“
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WIELMOŻNY „KALASANTY,“

— Dawno już powiedziałem, że m^j pan Kazimierz Grochol­
ski zdyplomatyzował się aa aie. Bywało ongi, szlachcic, chociaż 
nie uczony i nie oczytany w księgach mądrości, miał przynaj­
mniej iastyakt zdrowy, szedł zawsze r fantazją naprzód, i czy 
padł czy zwyciężył, zawsze jednakowoż unikał submitacji.

Pan Kazimierz inaczej postąpił. Chwycił się jednej myśli (a 
nazwał ją polityką utylitarną), uroił sobie systemat, i nie zważając 
aa sukcesa, brnie dalej na drodze, która nie daj Boże, zaprowadzić 
nas gotowa aa bezdroża. Mówię to wszystko ia gratiam owego 
wejścia do delegacji wspólnych. Paaa Kaźmierza to bowiem ka­
poty czepiła się reszta i poszła zaprzysiądz nieprzyjaźń wszelkiej 
loice.

I aiechże tu teraz człowiek na wsi żyjący powie sumiennie, 
czy jest w opozycji, czy nie jest w opozycji. Przed tygodniem 
krzyczeli: „górą opo«ycja“ , a dziś ci sarni, jak pokorne jagnięta 
wchodzą znowu do sali obrad. A są złośliwi, któr/y powiadają, że 
ich ztamtąd wyrzucą, że nawet ta lojalność urojona nie będzie 
poczytaną jako zasługa !

Jeżeli tak będzie, no to moi Panowie przynajmniej tyle 
skorzystamy, że przestauiemy wierzyć w ów sztandar kapotowy.

A świadczę się Bogiem, że mię staremu najtrudniej będzie 
pożegnać się z panem Kaźmierzem. Wprawdzie przebolało się już 
nie jedno rozczarowanie — zawsze jednak boli więcej, gdy s'ę 
człek zawiedzie na kimś, co to kość z kości.

Przyjdzie może człowiekowi wierzyć na starość w adwoka­
tów i demokratów, którzy choć krzykliwi, przynajmniej nie kom­
promitują tradycji już z tej racji, że jej nie mają.

Wnoszę przeto, byśmy z okazji wielkiego postu zaśpiewali 
chórem : Gorżkie żale, na cześć rozumu naszych polityków — i 
z zbliżającemi się świętami zapomnieli o nich, i przy jaju święco­
nym życzyli sobie : ogólnego wyleczenia się z owej polityki u ty li­
tarnej i szczęśliwego powrotu do starego patrjotyzmu narodowego.

Zbłaźnionych rzućmy do komory przeznaczonej na rupiecie, 
a szukajmy nowych sterowników. * -  Dixi.

------------------ ~ T>

Bilec ik kondolencyjny autorow i ,,1‘osużnej 
Jedynaczki“  z powodu ostatniego przedstaw ienia 
um atorksiego

p osyła
SZCZUTEK.

i . -------------------- J

Dwa osiołki.
(Bajka in usum krytyków lwowskich.) 

Osiołkowi, co gryzł oset,
Rzekł osiołek pewien znauy:
„Jaki z ciebie ośle osioł 
Ty jesz chwasty i burzaay ?

Nie aa zdrowie ci wychodzi 
W ikt ten skromny, pustelaiczy ;
Nie do ostu przecież stworzou 
Osioł — co tak głośno krzyczy!“

Spójrz na siebie i patr ■ na mnie, 
Kość przez skórę ci wyziera 
Jak poecie ; — ja mam brzuszek,
Co zaszczyciłby grindera.

Żal mi, że tak zaprzepaszczasz 
Świetne ośle twe talenta,
B ' masz w sobie materjały 
Wybornego recenzenta !“

Na to rzecze chudy os:èl :
„Czyś oszalał mój kochany ?
Wszakżeć moim referatem 
Mogą jeno być burzany !

Cały świat wie żem ja osieł; — 
Gdybym biret na łeb włożył 
„Świat — by wyśmiał mnie jak osła, 
Lub jak osła obatożył !“

Na to tłusty: „O naiwność!
Jak ty bratku nie znasz świata!
Czy ty myślisz że redaktor 
Patrzy czern swe szpalty łata ?

Czy ty myślisz, że w publice 
Nie ma osłów też bez liku 
Co twe zdania zaajdą mądre,
Bo rpisano jest w diienniku  / “

Zresztą skromae te skrupuły 
Niechaj kto chces.bie robi,
Ja  ogryzam liść wawrzynu 
Co zasługi skrouie zdobi !“

Na wystawę Wiedeńską.
przygotowali przemysłowcy lwowscy szereg najnowszych płodów  

sztuki i przemysłu.
1. Radni miasta Lwowa fotografię pomnika św. Michała nad 

Pełtwią ustawionego, jako wzór dobrego smaku. „ A b y  c a ł y  
ś w i a t  w i e d z i a ł ,  j a k  my  s a m e  s m a k  u j e m  0.“ (Przypi- 
sek rady miejskiej.)

2. Za przykładem rady pospiesza bank hipoteczny i posyła 
fotografię nowego gmachu bankowego na dowód, że przy wielkich 
funduszach dobry architekt także się zblamować może.

3. Komitet teatralny jedzie z b a l e t e m  L w o w s k i m ,  
w celu udowodnienia całemu światu, że we Lwowie naiwność pu­
bliczności dochodzi aż do głupoty.

4. Redakcje dzienników lwowskich wysełająswoich recenzentów 
i zamyślają urządzić tam wielkie widowisko p. t. „Walka kapło­
nów estetyczno-krytycznych.“

5. Redakcja Gazety Narodowej wystawi swą pałkę herkule­
sową, którą zabija i w nicość obraca swoich uieprzyjaciół. Pałka 
ma tę właściwość, że posiada dwa końce. Jednym końcem rani bi­
tego, a drugim zabija bijącego.

6. Pan Ambroży Janowski, delegat do rady Państwa, odtań­
czy w salonie ad hoc zbudowanym tak zwany „Jubeltanz“ ułożo­
ny z powodu sankcjonowania ustawy o wyborach bezpośrednich.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ł«rbu „Oobrynoi.“
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IPieśii o Lwowie naszym.
(A.r ja : U ni wenn mich Jemand fragt.)

Czy znasz ty bracie mój zabawną tę stolicę,
Kędy bez szczudeł przejść niesposób przez ulicę ,
Gdzie jak w Pińszczyźnie — hen — wciąż błota po kolana, 
A „czystość miasta“ jest z budżetów tylko znana,
Gdzie mimo znaczny koszt policja tak jest żadną,
Że nain ją lada dzień złodrieje jeszcze skradną ;
Gdzie mimo grubych cel i myt co w kasy płyną 
Żyje już budżet dziś Górskiego li zwierzyną;
Tam je it mój drogi Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol, 1 
T im  najcacańsza z wszech lechickich jest metropol ! /

Gdzie płacić centa trza za ziemniak już, a bułki 
Zażywać można tak w opłatku jak p igu łk i,
Kędy się w taki tryb sprawują rządy grodu,
Ża bogacz tyje wciąż, a mrze wyrobnik s głodu,
Gdzie przedsiębiorstwa w pacht pierwszeństwa zawsze pewni 
Z cieplutkich biorą rąk nie godni, ale krewni,
Gdzie w obec łotrowstw wszech opinja bywa niemą,
Gdzie same cenim to, co same budujemo ; —
Tam jest mój dro^i Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol \ 
Tam najca ańsza w wszech lechickich jest m etropol! i

Gdzie każdy myśli, że już sprawie narodowej 
Swój spłacił hojnie dług, gdy ubrał but juchtowy, — 
Gdzie się przy winie li zwykł budzić zmysł ofiarny 
I  wietrzeć z winem wraz, i gasnąć już po „Czarnej“ -  
Gdzie więcej w jedną noc w écarté się przegrywa, 
N iźli przez cały rok na cel ojczysty wpływa, —
Gdzie o oświacie wciąż pytluje tysiąc młynków 
I  jest juz szkółek pięć, a tysiąc pięćset szynków, —  
Tam jest mój drogi Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol 
Tam najcacańsza z wszech lechickich jest metropol !

bis

bis

I bis

Gdzie zasad na to li podnoszą się sztandary,
Aby z chorągwi módz zszyć sobie szarawary,
Gdzie wojewody syn chabrusi z Zarwanicą —
Koncesja łyżką j e s t , spółeczność jajecznicą , —
Tam gdzie co krok to bank, gdzie spojrzy człek oczyma 
A żaden z banków tych i dwóch szóstaczków nie m a , — 
Gdzie w bankach mają prym synkowie li m am ini,
Choć nie wie żaden z nich ile dwa a dwa czyni, —
Tam jest mój drogi Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol i 
Tam najcacańsza z wszech lechickich jest metropol ! I

Gdzie się na kasty lud tak dzieli jak w Pekinie,
A pierwszy mają czyn ci, co hodują świnie, —
Kędy pariasem jest człek sztuki lub nauki 
I wiedza w wzgardzie jest, a górą brukotłuki, —
Gdzie garson więcej w dzień niż księgarz w rok zarab ia, 
Matejko widzów mniej niż Gerolszteinka zwabia, —
Gdzie co do manier wżdy, i rodu i kieszeni.
Ledwie serwatką jest co się śmietanką mieni ;
Tam jest mój drogi Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol l 
Tam najcacaósza z wszech lechickich jest metropol 1 i

Gdzie salonowej treść stanowią pogadanki:
Obmowa, przegląd mód — skandale i gałganki, —
Kędy paryskich sarn grand’ dama szyk przybiera 
A dandys kopją jest kupczyka voyagera,
Gdzie myśli złota młódź że na Lauzun’a kroi 
W publicznem miejscu gdy szampanem Burcię poi,
Gdzie gburowaty ton za szyku szczyt uchodzi,
A jeden hrabia Wil tuzin T . .  . .ckich rodzi,
Tam jest mój drogi Lwów, mój Lemberg, mój Lèopol i 
Tam najcacańsza z wszech lechickich jest metropol! j

bis

bis

bis

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Sprawozdanie tygodniowe „Szczutka“).

W ubiegłym tygodniu wiosna ustaliła się. Większa część 
ptaków przelotnych, nawet kilka z pomiędzy t. z. delegati m igran­
tes, powróciła już do kraju. Wiele osób naszego miasta słyszało 
skrzeczenie żaby, i to w samym środku miasta, co jest niezawo­
dnym dowodem panującej już wiosny.

Stan dróg krajowych zawsze jeszcze bardzo zły. Na Chorąż- 
czyźnie utonęła jedna majstrowa w błotnistem przerobieniu pewne­
go kawałka.

Drożyzna w naszem mieście wzmaga się gwałtownie.
Wszystkie artykuły żywności podrożały niesłychanie.
Mięsiw, jak cielęciny, baraniny, w skutek cen wygórowanych 

dokupić się nie można.
Wskutek tego recenzent teatralny „Gaz. N ar.“, wielki ama­

tor tej potrawy, je swego kolegę z Dziennika, redaktor zaś „Gaz. 
N ar.“, który znów przepada za baraniną, ogryza „kronikarza 
Lwowskiego“.

Co do wieprzowiny, to jak zwykle przed świętami idzie na 
wagę złota.

Wkrótce jednak spodziewają się znacznego zniżenia cen, po­
nieważ stowarzyszenie „Rada ruska“ zapewniło miastu znaczny do­
wóz tego towaru na dzień 29. Kwietnia.

Ludziom niezamożnym nie pozostaje nic innego, jak jeść 
końskie mięso.

Tego jest podostatkiem, popyt za mały w stosunku do podaży.
Więc poeci i humoryści „Strzechy“ moga bezpiecznie prze - 

chadzać się po wałach.

Zapytalski i Odrębalski.

Z. Buffet, ten monarchista, obrany prezydentem sejmu wersal­
skiego! Teraz dopiero zacznie się na dobre walka stronnictw 
we Francji.

O. Przeciwnie, pogodzą się łatwiej. Wiadomo bowiem, ie  buffet 
godzi nawet najsprzeczniejsze żywioły.

Z. Mój kochany, ile też razy dr. Dietl zrezygnuje jeszcze e burmi- 
strzowstwa na to, aby je przyjąć na nowo?

O. Mniej więcej tyle razy, ile br. Gołuchowski ustąpi jeszcze 
„z pod Kawek“ aby napowrót zasiąść pod niemi.

K orespondencje redakcji.
P. A r. z K r a k o w a .  Za długie. P. B r .  we L w o w i e .  Rzec* dawna 

i  ogadana w należytym czasie. — P a n i  G. w T a r n o w i e .  Prosimy prze­
glądnąć rocznik z r. 1870. — P. Z. ze  L w o w a .  Później.

Od Adminstracji.
Z numerem tyn» rozpoczynam y drugi kw artał. P ro ­

sim y o w czesn e nadsyłanie przedpłaty dla uregulow ania  
nakładu. —



»

I l u s t r a c j e  do p o e t ó w  p o l s k i c h .
(/. pośirięcona ilelegatom wybranym do delegaci/j nspófni/ch.J

„Ej ty  na szybkim koniu gdzie pędzisz k o za cze ? !“

(Marja: Malczewskiego). 
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